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Presmuzmerntm 


w badomiu: Rocznie rs. 4, 
półr. rs. 2, kwart. rs. I; 
pocztą: Rocznie rs. 5, półr. 
rs. 2 kop. 50, kwart, rs, | 
kop.25. Numer pojedynczy |Ę 
kop. 5. Ogłoszenia: na pźd F 
sironie I kop. 20, nn III 
kop.l5, nn IV kop. 8 za 
wiersz. Nekrologu wiersz 
kop. 10. Ogłoszenia prócz 
l edakcji przyjmuje w War- 
szawie; Ajentura Ogłoszeń 
kRajchmana i Erend- 
lern, Senatorska, M i8 
i Warszawskie Biuro ołgo- 
szen, Wierzbowa, X 8. 
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Jeszcze o kobiecie jako matce, 
w poglądzie p. Wł. Grabińskiego. 


Na moją pierwszą odpowiedź, 
daną p. Gr. w kwestji wychowa- 
nia kobiety, poruszonej w „Gaz. 
Rad.*, p. Gr. w długich swoich 
dowodzeniach, w tejże (Gazecie 
umieszczonych, stara się w moich 
przekonaniach prostować poglądy, 
które, jak sądzę, z tego nawet 
co napisałem, 
nie były. 

Przedewszystkiem zgodziłem się 
z p. Gr. na to, na co wszyscy 
'rozumni ludzie zgodzić się mu- 
szą, że wychowanie dzieci jest 
złe— i co po za tem idzie, że ko- 
biety jako matki, nie umieją 
wychowywać młodego pokolenia, 
bo są nieprzygotowane same, jako 
wychlowawczynie. 

P. Gr. jednak pomija, jakby 
rozmyślnie, to w zasadzie zgodne 
„nim moje przekonanie— i wima- 
wia we mnie jakieś zacofane po- 
glądy, do których przyznać się 
nie mogę i nie myślę. 

I tak: ja utrzymuję, że skoro 
źle się dzieje 4 wychowaniem 
dzieci, a to złe nie da się na- 
tychmiast usunąć, bo niemożli- 
wem jest przecież rozpoczynać 
zaniedbaną edukację nieprzygo- 
towanej matki, wtedy, kiedy ona 
nosi juź dziecko na ręku, lub to 
dziecko 4a rączkę prowadzi, to 
należy ojcu, lepiej rzecz pojmu- 
jącemu, uzupełniać te braki od- 
powiedniem współdziałaniem. 

P. (ir. wmawia we muie z tego 
omówienia, że nie chce widzieć 


© AUZY POWIAJOWIE 


Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 
osnuty ma tle wyborów do władz 


nigdy krzywemi 


napisał 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 
Akt Ill, 


Scena przedstawia numer hotelowy — z 
prawej strony drzwi otwarte prowadzą 
do drugiego numeru, drzwi wprost 8ce- 
ny wiodą na korytarz. 
SCENA I. 

Numerowy (sprzątając). Et! 
psie czasy! już to nie ta szlachta, 
co była! Golizna wszędzie... Człek 
myśli, że mu djabli wiedzą co w 
łapę dadzą, a tu (z pogardliwym 
gestem)... złotówka! Uiekawym — 
jaki ten będzie? Od rana sprzą- 
tam, usługuję, latam za  spra- 
wunkami, bo mają dawać kolację 
u siebie. Zeby był sam szlachcie 
jeszcze przyjechał, toby obleciało, 
ale zwiózł się z żoną i córką... 
a z babami to najgorszy interes... 
(spogląda w drzwi na prawo) O! 
Już ta stara idzie... (sprząta dalej). 


Towarzystwu kredyt. ziemskiego, 


" paradny 


say 


kobiety samodzielną — i że jej 
odmawiam moralnej nawet odpo- 
wiedzialności za złe wychowanie 
dzieci. 

Ależ panie Gr., na jakiej pod- 
stawie mógł mnie pam posądzić 
o podobne poglądy? Przeciwnie, 
z tego co utrzymywałem, łatwo 
poznać było, że: samodzielności 
kobiet na każdem polu społe- 
cznem, odpowiedniem tylko do 
organizacji kobiety, jestem zu- 
pełnym zwolennikiem, a w dziale 
wychowania dzieci, tak bogatym 
w następstwa dla przyszłych po- 
koleń, chciałbym już dzisiaj wi- 
dzieć kobiety matki w zupełnym 
rozwoju racjonalnej samodziel- 
ności i samodziałalności. Sądzę 
więc, że po przeczytaniu pierw- 
szej mojej odpowiedzi, nikt mnie, 
prócz p. Gr., nie mógł posądzić 
o tak zacofane pojęcia, o które 
mnie p. Gr. pomawia. 

Wszakżeż wyraźnie utrzymy- 
wałem, jak i utrzymuję, że wy- 
chowanie kobiety od pierwszego 
zarania jej życia należy na racjo- 
nalniejsze skierować tory, z u- 
względnieniem jej przyszłych o- 
bowiązków, jako matki i wycho- 
wawczyni. [o znaczy, że nie kła- 
dąc szczególnego nacisku na spe- 
cjalną instytucję naukową, ma- 
jącą wychowywać młode panienki 
na matki, o którą tak stanowczo 
dopomina się p. Gr., utrzymywa- 
łem, że kobieta, mogącjuż przy dzi- 
siejszych pojęciach ogółu, kształ- 
cić się do lat 20-u swej młodo- 
ści, zamiast tych wszystkich ję- 
zykowych i fortepjanowych  ła- 
mańców, powinna w ostatnich pa- 
ru latach poznać te nauki, które 
mają związek z wychowaniem. 
A więc chcę tego samego, co 
chce i p. Gr., aby kobieta uczyła 
się gruntownie hygieny, dziecinnej 
medycyny, pedagogiki i nauk 
przyrodniczych. 

Przecież utrzymując, aby ko- 
bieta była wychowywaną z u- 


Klotylda (wchodząc). Spiesz-no 
się przyjacielu! Czy w restau- 
racji już wszystko gotowe ? 

Numerowy. Chodziłem dwa ra- 
zy — obiecali, że wszystko będzie 
za godzinę — nie chybią nie pro- 
szę jaśni pani. 

Klotylda. "o dobrze (słychać 
pukanie do drzwi frontowych) — 
Kto tam? 

Numerowy (podchodząc do 
drzwi). Jakiś bilet z kwiatkami. 

Klotylda (odbierając bukiet). 
Pewnie od Ajwajewskiego. (Szuka 
w portmonetce). Daj mu tam za 
drogę (podaje 5 kopiejek nume- 
rowemu) 1 możesz już iść. 

Numerowy (wychodząc). Dycha- 
cza! Boże zmiłuj się! 

Ktotylda. 'Veniusiu! 

Teresa (z drugiego pokoju). 
Zaraz idę. 

Klotylda. Pan Ajwajewski... 


| -. wyehodzi we Środy i Sob 


Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny 10—1 i po południu od 3—5. 


Teresa (wchodząc). Co bukiet? 


sobie ten przechrzta! 
Jemu się zdaje... (bierze bukiet 
i rzuca na kanapę) a to mama 
winna! dalibóg — zanadtośmy go 
ośmieliły. 

Klotylda. Ależ moja Teniusiul 
ile razy przyjedzie, zawsze do nie- 


aty. 


Prenumerntę 


rzyjmują w Radomiu: 
Redókej księgarnie 
p.: Zuckra i Dubeltowej; 
Kada pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskie- 
go, Michalskiego, Ko£min- 
skiego, Wojciechowskiego 
i Paschalskiego. W O pa- 
towie p. A. Gajewski; 
w Warszawie księgar- 
nie: Paprockiego, Nowy 
Świat, M 28 i Guranow= 
skiczo, Senatorska X 32. 
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ni 


względnieniem jej przyszłych o- 
bowiązków, nie mogłem co inne- 
go rozumieć, jak tylko to samo, 


l co rozumie p. Gr. z tą tylko 


różnicą, że jeżeli kobieta ma od- 
powiedzieć głównemu swemu prze- 
znaczeniu jako matka, to przed 
wszystkiemi specjalnościami ma 
już być wychowana jako wycho- 
wawczyni —w teoretycznem tego 
słowa znaczeniu. Powinna zatem 
poznać potrzebne w przyszłości 
jej nauki, aby nabrała o nich do- 
kładnego pojęcia, aby nabrała w 
nich zamiłowania, które zachęci 
ją w życiu i zaciekawi do dal- 
szego studjowania i zastosowania 
w praktyce nabytych teoretycznie 
wiadomości przy wychowywaniu 
swoich, albo cudzych dzieci. 
Wtedy może być pewnym p. 
Gr., że zamiast l4-u amatorek 
prenumerujących i czytających 
dziś „Przegląd pedagogiczny* w 
Radomiu i okolicy, będą setki ta- 
kich amatorek, a 14 tylko lalek u- 
bierających się według najśwież- 
szych mód paryzkich. Ę 
Niepotrzebnie i zbytecznie do- 
wodził mi p. Gr., że: jak każdy 
prawnik, lekarz, technik, postę- 
powy gospodarz, inżynier i t. p., 
zanim zostaną fachowcami, mu- 
szą wprzód specjalnie studjować 
odpowiednie nauki, z których 
później korzystają, tak i kobiety 
matki nie mogą być dobremi 
matkami z natchnienia bez od- 
powiedniego przygotowania i nau- 
ki. Kiedy bowiem mówiłem o wy- 
chowaniu kobiety, jako przyszłej 
wychowawczyni młodego pokole- 
nia, dosyć zdaje się wyraźnie u- 


trzymywałem, żeby ją wprzód od- ; 


powiednio przygotować, rozwinąć , 
i dać jej naukową podstawę. Po , 


co więe p. Gr. przez zbytek swej 
przezorności szeroko dowodzi rze- 
czy, którą każdy dobrze rozumie. 

Jedne mając w zasadzie poglą- 
dy z p. (Gr. w kwestji wychowy- 
wania kobiet, co w pierwszej za- 


raz odpowiedzi sobie zastrzegłem, 
czego nawet i p. Gr. nie zaprze- 
cza, nie zgodziłem się tylko z p. 
Gr. na specjalne naukowe zakła- 
dy dla kobiet, jako matek i u- 
trzymywałem, jak i utrzymuję, 
że: skoro każda, nawet specja- 
listka, może wyjść za mąż i z0- 
stać matką, a przygotowując się 
na specjalistkę w innym zawo- 
dzie, nie ma już czasu uczyć się 
potrzebnych matce nauk, jak 
student np. na wydziale prawnym 
nie może jednocześnie uczyć się 
nauk przyrodniczych lub medycz- 
nych, potrzeba więc, aby kobieta 
16-0 lub 17-0 letnią nie uważała 
się już za skończoną umysłowo, 
ale parę lat następnych uczyła 
się potrzebnych dla kobiety nauk, 
po poznaniu których niech sobie 
dopiero, jak mężczyzna, obiera 
zawód, w którym się dalej spe- 
cjalnie kształci. Rzecz więc w 
gruncie ta sama, a różnica w 
przeprowadzeniu chociaż znaczna, 
do jednego prowadzi eelu. A je- 
żeli cel jeden, po cóż mam dłu- 
żej kruszyć kopje z p. Gr. nie 
o przekonania, ale o drobne róż- 
nice w zapatrywaniu się na kwe- 
stję wychowania kobiety. 
Wyjaśnienie powyższe uważam 
za dostateczne dla przekonania 
p. Gr., że mnie w wielu miej- 
scach mylnie chciał zrozumieć. 
Fr. K. 


Wiadomości bieżące. 


xę „Petersb. wied.* dowiadują się, 
iż niebawem rada państwa przystąpi do 
rozpatrzenia projektu, opracowanego przez 
komisję gospodarczą przy ministerjum 
spraw wewnętrznych. Projekt ten zawie- 
ra środki, mające zapobiegać przesile- 
niom rolniczym .i dodatnio wpływać na 
stan rolnictwa krajowego. Komisja u- 
waża za kopieczne: 1) zorganizować re- 
gularny kredyt leśny na zasadach wza- 
jemności; 2) starać się o ulepszenie ras 
bydła; 3) urządzić państwową asckurację 
zasiewów i bydła; 4) dopomagać do roz- 
woju gospodarstwa intensywnego u wło- 
ścian i drobnych właścicieli ziemskich; 
5) popierać zaprowadzanie specjalnej 


go wychodzisz — rozmawiacie zu- 
pełnie jak z panem Jerzym... nie 
więc dziwnego... 

Teresa. Wychodzę, bo domo- 
wa panna do każdego młodego 
człowieka wyjść powinna... To do 
niczego nie zobowiązuje... Co do 
Jerzego — ten prawie przesiaduje 
w tej Nadolnej i... 

Klotylda (wzdychając). Przesia- 
duje! parę dni u nas zupełnie 
nie był=boję się... bo stara Na- 
dolska to polityczka — oho! a to 
młody | niedoświadczony... gotów... 

Teresa (Śmiejąc się), Zakochać? 
ha! ha! paradna mama, w tej 
emancypantce? ha! ha! co wie- 
czorami sama jeździ? (po namy- 
śle) Dla tego też z panem Ajwa- 
jewskim nie można ostatecznie 
zrywać... (słychać stukanie na 
korytarzu) ktoś idzie ? 

Klotylda. o ojciec! pewnie 
wybrany! chwała Bogu | 

Wydymalsii (wbiegając). Niech- 
że ich wszyscy djabli wezmą! 
(biega po numerze) Pakować! 
pakować! jedziemy! natychmiast! 

Ktlotylda i Teresa (jednocześnie). 
Cóż się stało? Honorku! Ojcze! 


Wydymalski. (o się stało! ' jej dzieło! 


Dzwonecki wybrany! zostałem 
zdradzony, poniżony! pakować! 
zbierajcie się — wyjeżdżamy... 

Klolylda. A jakże z kolacją? 
zamówiona ? Lrzecież zaprosiłeś— 
nie inożna... 

Wydymalski. Nie dam kolacji! 
pal ich djabli... zdradzony—zdra- 
dzony |.. 

Klotylda. Wyśniły mi się ko-. 
ty — wiedziałam, że będzie zdra- 
da — oh moje przeczucie! po- 
trzebneż to wszystko! taka kom- 
promitacja | 

Wydymalski.  Kompromitacja ? 
zdrada? (do Klotyldy) Tyś zdra- 
dziła! tyś skompromitowała! ty... 
ty... 

Klotylda. Ja? na rany Chry- 
stusa! co też ty pleciesz ? 

Wydymalski. Wygadałaś się 
przed Mantykiewiczem o artyku- 
le... wygadałaś! a ten, ten... o- 
powiedział wszystkim i., miałem 
sześć głosów zaledwie! A prosi- 
łem! upominałem! cichol sza! 
Język cię świerzbiał, oj! kobiety! 
czy ja to dla siebie chciałem ? 
czy dla siebie? (spogląda na 'Le- 
niusię) Podziękuj-że matce! to 


(C. d. n.) 


kultury; 6) starać się o rozwój gospo- | 


darstwa pastwiskowego w celu 
kszania stopniowego hodowli by 
w możliwie najkrótszym czasie przepro- 
wadzić reformę systemu podatkowego; 
8) dawać inicjatywę do zakładania sto- 
warzyszeń i spółek rolniczych; 9) wszel- 
kiemi sposobami popierać wywóz prze- 
robionych produktów rolniczych. 


dla; © 


Z miasta. 


Zima zawitała znowu do nas. 
Dziś spadł obfity śnieg. 
Za świąt. Świeta wielkanocne 
obchodzono w mieście naszem z tra- 
dycyjną uroczystością. Aura tylko 
nie dopisała, bo deszez i zimno w 
drugie święto, nie dozwałały korzy- 
stać z wycieczek zamiejskich. W 
pierwsze święto było względnie cie- 
pło, to też ruch w mieście był duży, 
a mnóstwo osób wyruszyło po za 
rogatki. 
Wypadków żadnych nie było — 
święta przeszły spokojnie i szczę- 
śliwie. 
Orkiestra amatorska w kościele 
po-Bernardyńskim podczas wotywy 
w obadwa święta wielkanocne wy- 
konała mszę Millera ze współudzia- 
łem panny $..., śpiewaczki amatorki. 
Ogół pobożnych, za pośrednictwem 
naszej „Gazety*, składa najserdecz- 
niejsze dzięki członkom orkiestry a- 
matorskiej za podniesienie piękną 
grą swą nabożeństwa, oczekując dal- 
szej pracy w tym kierunku. 
S Jubileusz. W Wielki Czwartek 
yliśmy świadkami pięknej i roz- 
rzewniającej uroczystości, jaką wła- 
ściciel drukarni i obywatei miasta 
Radomia, p. Jan Kanty Trzebiński, 
obchodził z okazji pięćdziesięcio- 
letniej pracy swej w zawodzie dru- 
karskim. . 

Po nabożeństwie w kościele po- 
Bernardyńskim, odprawionem na in- 
tencję jubilata, towarzysze drukar- 
scy, wszyscy pracownicy jego za- 
kładów, redakcja „Gazety Radom- 
skiej*, grono przyjaciół i życzliwych 
przyjęli udział w tym rzadkim ob- 
chodzie, składając uznanie półwieko- 
wej, uczciwej pracy. 

P. Antoni Filipowski wręczająe 
jubilatowi imieniem  towarzyszów 
sztuki drukarskiej wspaniały karton, 
wykonany artystycznie robotą lito- 
graficzną i drukarską, z napisem: 
„Wielmożnemu Panu Janowi Kante- 
mu Trzebińskiemu dnia 14-go Kwiet- 
nia 1892 r., w 50-tą rocznicę roz- 
poczęcia pracy na polu drukarstwa, 
w dowód uznania składaja na pamiąt- 
kę towarzysze sztuki drukarskiej i 
litograficznej wraz z uczniami...*, 
podniósł zasługi p. Jana Kantego 
Trzebińskiego na polu drukarstwa i 
dążenie jego bezustanne za postępem 
i życzył, aby jubilat nieustawał w 
pracy i doczekał brylantowych go- 
dów swojego zawodu. 

Następnie składał życzenia wy- 
dawca „Gazety Radomskiej* i»wrę- 
czył jubilatowi numer pamiątkowy, 
bity na atłasie, a potem składali 
życzenia towarzysze drukarscy i pra- 
cowniey swemu przewodnikowi i 
chlebodawcy. 

Jubilat rozrzewniony — dziękował 
wszystkim za pamięć o najpiękniej- 
szym dniu w jego życiu, którego 
Opatrzność dozwoliła mu doczekać 
w zdrowiu i w pełni sił jeszcze. 

„Panowie! — mówił jubilat zełza- 
mi w oczach — od zarania życia me- 
go, od lat pachołęcych — biedny i 
bez środków iść musiałem o włas- 
nych siłach, bo wiedziałem, że tylko 
pracą i jedynie pracą uczciwą czło- 
wiek w naszych warunkach dobić się 
może bytu i stanowiska. Niech więc 
praca towarzysze moi, ale praca 
rzetelna, z myślą o rozwoju zawo- 
du naszego i dla dobra kraju będzie 
hasłem waszem i gwiazdą przewo- 
dnią waszego życia, Sardeczne wam 
dzięki za życzliwość i pamięć — 
niech za dobre serce Bóg wam wy- 
nagrodzi!* 


W końcu krótko, ale pięknie prze- 
mówił do jubiłata ks. Jan Naule- 
wiez, a następnie ks. rektor Tiakor, 
podnosząc zasługi Jana  Kante- 
go Trzebińskiego na niwie drukar- 
skiej i życząc, ażeby jubilat w imię 
Boże doczekał czerstwo tej chwili, 
w której święcić będziemy siedm- 
dziesiąt pięć lat jego pracy za- 
wodowej. 

A więc w imię Boże niechże się 
spełnią życzenia czcigodnego ks. 
rektora I 

Nieszczęśliwi rodzice. Kasjera 
Banku Państwa p. Z.... w tych 
dniach dotknął cios bolesny: troje 
dzieci zachorowało mu na szkarlatynę 
i pomimo wysiłków lekarzy i najtro- 
skliwszej opieki, wszystkie pomarły. 

Boleść ojca i matki nie do opisa- 
nia. Przed paru dniami cieszyli się 
dziecinami, marzyli o ich szczęściu, 
dziś pozostali sami — bez pociechy. 

Tak straszne nieszczęście rodziców 
współczuje w mieście szerokie grono 
przyjaciół i znajomych. 

Dla powodzian. Miejscowości w 
powiecie sandomierskim, dotknięte 
klęską powodzi, zwiedzał na miej- 
scu adjutant J. E. Głównego Na- 
czelnika kraju, sztabs-rotmistrz Nie- 
ratow, a niezależnie od wyasygno- 
wanej niedawno sumy na wsparcia 
dla powodzian, wyznaczoną ma być 
ponownie znaczniejsza suma na za- 
kup kartofli i zboża dla obsiania 
pól, które najbiedniejszym i najwię- 
cej potrzebującym mają być rozda- 
wane w naturze. J. E. Gubernator 
radomski wystąpił w tym  przed- 
miocie z odpowiedniem przedstawie- 
niem do władzy wyższej. 

Dla powodzian sandomierskich 
p. F. Pi. złożył w redakcji naszej 
rs. 1. Na tenże sam eel składają 
ze swoich oszezędności: Mania kop. 
40, Anielka kop, 30 i Wacia kop. 
30. Razem rs. 2. 

Wybory do władz Tow. kredyto- 
wego ziemskiego, odbędą się w dy- 
rekcji szczegółowej radomskiej d. 
29 kwietnia. 

Dyrekcja główna, zawiadamiając 
o tem stowarzyszonych, którym z 
mocy art. 12 pomienionej ustawy 
Tow., przysługuje prawo uczestni- 
czenia w tych zebraniach, wzywa 
ich, aby w oznaczonych jak wyżej 
terminach o. godzinie 10-ej zrana 
przybyć zecheieli do biura dy- 
rekcji szczegółowej i przyjęli u- 
dział w spełnieniu tak ważnego 
obowiązku, jakim jest wybór ezłon- 
ków władz Instytucją stowarzysze- 
nia zarządzających. 

Stowarzyszeni na zebraniach znaj- 
dować się moga w mundurach lub 
odpowiednim ich stanowi ubiorze 
cywilnym, zaś prezesi zebrań z ase- 
sorami i sekretarzem, jak również 
członkowie dyrekcji szczegółowej 
winni być w mundurach. 

Zmiany służbowe w dyrekcji 
naukowej radomskiej: Przeniesieni 
nauczyciele szkół początkowych je- 
dnoklasowych wspólnych—w Ciepie- 


„lowie, powiatu iłżeckiego, Stanisław 


Kochanowski i w Lipsku, tegoż po- 
wiatu, Mikołaj Krawczyk— wskutek 
ich prośby— jeden na miejsce dru- 
giego. 

Wystawa wyrobów ze skór. 
Zarząd Muzeum przemysłu i rolni- 


ctwa w Warszawie prosi nas o po- 


mieszczenie słów następujących : 

Posiedzenie komitetu wystawy wy- 
robów ze skór, mającej się urządzić 
w Warszawie, w Muzeum przemysłu 
i rolnietwa, odbyło się w dniu 26 
marca r. b. przy uczestnictwie oko- 
ło 20-u przedstawicieli różnych dzia- 
łów przemysłu skórzanego. 

Projektowany na poprzedniem po- 
siedzeniu termin urządzenia wystawy 
w miesiącu lutym 1893 r. utrzymał 
się stanowczo. „ 


_ 


Program wystawy obejmuje 8 grup, 
mianowicie: 1) Garbarstwo, 2) bia- 
łoskórnictwo, 3) szewetwo z kamasz- 
nietwem i kopyciarstwem, 4) ręka- 
wieznietwo, 5) siodlarstwo, 6) intro- 
ligatorstwo, 7) gałanterja, 8) ku- 
śnierstwo z kożusznietwem, 9) prze- 
rób odpadków skórzanych. 


Postanowiono prosić wystaweów 
o przedstawienie, o ile można na 
samej wystawie całego przebiegu 
produkcji w jej różnych stadjach 
i wystawienie materjałów surowych, 
narzędzi, materjałów pobocznych i 
t. z. dodatków. 


Wyroby i narzędzia zagraniczne 
znajdą pomieszczenie na wystawie 
tylko po za konkursem. 

Na miejsce, zajęte przez wystawę 
na jego okazy, pobieraną będzie przez 
zarząd Muzeum opłata, w stosunku 
następującym: za 1 łokieć kwadra- 
towy miejsca dostępnego z jednej 
strony — rs. 1; za 1 łok. kwadr. 
miejsca dostępnego z dwóch stron— 
rs. 1 kop. 50; za 1 łok. kwadr. 
miejea dostępnego z trzech stron — 
rs. 2; za 1 łok. kwadr. miejsca do- 
stępnego z czterech stron — rs. 3. 
Dla wystawców pozakonkursowych 
opłata podwójna. Dla wystaweów 
miejscowych (nie z Warszawy) 0- 
płata o 259/, niższa. 

W ciągu kwietnia opracowanym 
zostanie program i regulamin dla 
przyszłej wystawy, poczem odpo- 
wiednie zaproszenia do wystawców 
rozesłane zostaną. Komitet pod prze- 
wodnictwem vice-prezesa warsz. oddz. 
Tow. popierania przemysłu i handlu, 
p. Władysława Kiślańskiego, składa 
się z dyrektora Muzeum przemysłu 
i rolnictwa p. Jerzego Aleksandro- 
wieza i pp.: Władysława Lepperta, 
Edwarda Natansona, Tomasza Otwi- 
nowskiego, Stanisława Piotrowskiego 
i Bronisława Wernera. 

Z sądów. (Sprawa o zabójstwo). Dnia 
11 kwietnia, sąd okręgowy radomski 
rozpatrywał sprawę mieszkańca m. Chę- 
cin, czasowo, zamieszkałego w Radomiu, 
Stanisława Ścisłowskiego, oskarżonego 0 
zabójstwo swej żony. 

Osnowa aktu oskarżenia, zawartego 
na 3!/, arkuszach, w streszczeniu jest 
następująca: „ł-go czerwca 1891 r., 
o godz. 6 rano do strażnika Liutiunko- 
wa, w m. Szydłowcu zgłosił się Stani-. 
gław Ścisłowski i zawiadomił, iż wieczo- 
rem d. 31 maja, wyszedł z żoną swoją 
z Szydłowca do Radomia. W drodze żo- 
nie zachciało się jeść, Ścisłowski wrócił 
do miasta po chleb i kiełbasę, a żonę 
zostawił na drodze. Gdy wrócił, żony nie 
znalazł i poszukiwania nie doprowadziły 
go do żadnego rezultatu. Otrzymawszy 
POMIEa zawiadomienie strażnik 'Tiu- 
tiunkow, wyjechał na drogę prowadzącą 
do Jastrzębia i tam na polu, na drzewie 
zauważył wiszącą kobietę. Dał znać star- 
szemu strażnikowi Sredzióskiemu 1 ra- 
zem z nim i ze Ścisłowskim przybyli 
ną miejsce, gdzie ten ostatni poznal tru- 
pa swej żony. 

Trup wisiał plecami do drzewa na 
chustce; końce jej związane w jeden 
węzeł, tworzyły pętlicę przyczepioną do 

ałęzi na wysokości 3-ch łokci od ziemi. 
Jętlica ze skręconej chustki przechodzi- 
ła pod przednią częścią szyji, nie obej- 
mując jej naokoło. Węzeł znajdował się 
niżej prawego ucha, a gruba pętlica 
przechodziła z przodu szyji. Kończyny 
trupa były zgięte i stopy opierały się 
o ziemię. 

Dokonana sekcja wykazała następują- 
ce dane: (rórna część szyji z przodu 
była wklęśnięta, zagłębiona i w wklę- 
śniętem miejscu szyji okazały się znaki 
odeiśniętych korali. Innych znaków ze- 
wnętrznych nie znaleziono. Język był 
zaciśnięty między zębami i na końcu 
były widoczne ślady zębów. Kość gny- 
kowa, była w dwóch miejscach złamana. 
Krtań cała, z resztą z wyjątkiem kil- 
ku wycieków krwi, nie znaleziono ża- 
dnych zmian w organizmie, 


Na tej zasadzie jako przyczynę śmier- 


ci, uznano samobójswo i ciało po- 
chowano, W krótkim jednak czasie na 
śledztwie były zebrane dane, które do- 
prowadziły do innego przekonania, iż 
przyczyną śmierci zmarłej było zabój- 
Btwo, a sprawcą jego % przepro- 
wadzonego śledztwa, okazało się, iż Ści- 
słowski ożenił się w 1882 r. w Kielcach; 
po trzech latach t.j. w 1885r., porzucił 


żonę —i przeprowadziwszy się do lRado-, 


mia, żył z kochanką swoją liwą Struży- 
kiewicz, 


| bójstwem, 


Według zcznań świadków, Ścisłowski 
żył źle przez cały czas z żoną i star 
się jej pozbyć, ażeby pobrać się ze 
Strużykiewiczową. Mówił nawet, że 
dał rs. 5 jakiemuś owczarzowi, ażeby 
ten otruł jego żonę... W 1890 r. Ści- 
słowski chodził do Częstochowy z kom- 
panją i po powrocie ztamtąd opowia- 
dał, iż otrzymał wiadomość, że żona Jc- 
go umarła w szpitalu w Kielcach, na 
rąka. W styczniu 1891 r. poznał nową 
kochankę i udając wdowca zaczął konku 
rować o Antoninę iwapis. Wyszły 3 
zapowiedzi, dzień ślubu został naznaczo- 
ny, lecz skutkiem choroby pana inłode= 
go wesele odłożono. Ścisłowski w czasie 
choroby oskarżał [wę Strużykiewicz, 
że go struła. Pogodziwszy się następnie Z 
Ewą, żył z nią do Wielkiejnocy 1891 r. 
i w tym czasie poznał Marjannę Białas. 
Zamierzając ożenić się z nią, wygm 
Ewę Strużykiewicz, sam zaś przesiedlil 
się na Nową Karczmę, pod kadomiem, 
do rodziców swej narzeczonej utrzymu- 
jąc ciągle, że jest wdowcem. Wyszły za- 
powiedzi, a Ż1 maja odbył się ślub, W 
kościele farnym w Madomiu. 

Po pierwszej zapowiedzi S. pojechał 
do Kiele do żony i żądał od niej, ażeby 
z nim koniecznie poszła do Radomia. 

Po zabiciu jej w drodze i po pogrzebie, 
zażądał natychmiast od proboszcza Bzy” 
dłowieckiego aktu zejścia. Białas zezna- 
ła na śledztwie, że mąż jej mówił, iż pierw= 
sza żona jego umarła w Kielcach, o śmierci 
jej w Szydłowcu nigdy nie wspomina” 
Świadkowie badani w tej sprawie Z0- 
znali, że w czasie swych  konkurówy 
o rękę pierwszej żony, trzy razy przy” 
chodził do Kiele i żądał, ażeby ją eta" 
pem sprowadzili do Chęcin. Żądanie jego 
było spełnione. 29 maja, Ścisł, z żoną 
swą wyszedł z Chęcin do Kielce, gdzie 
przenocowali. 30 maja szli do Radomia 
przez Suchedniów i Szydłowiec. 


W Suchedniowie nocowali w stodole. 
B1 maja mieszkaniec Szydłowca, Wrób- 
lewski, spotkał ich na 3 wiorście idą- 
cych od strony Suchedniowa. (zdzie 
byli cały dzień, niewiadomo. Wieczorent 
tylko Ścisłowska podług zeznań świad- 
ków, wbiegła do domu Tarnowskiego 
w Szydłowcu, byłą ogromnie zmięszana 
EEAWZEARA prosiła, żeby jej pozwokili 
zostać, gdyż mąż zapewne w drodze 
zrobi jej co złego. Ścisł. wszedł za ż004 
i nagląc ją do pośpiechu, utrzymywał 
iż żona jego płacze, bo jej żal dziecka, 
które zostało u siostry w Kielcach. Ly= 
le śledztwo. 6 września 1891, z rozpo 
rządzenia prokuratora dokonano cxhu= 
macji wici lecz sekcja nie doprowa" 
dziła do żądanego pozytywnego rczu ta- 
tu. Urzędowa opinja wydziału lekarskiego 
w Radomiu, orzekła, że przyczyną 
śmierci w wyżej przytoczonych warun” 
kach było samobójstwo. Decyzję te 
posłano do departamentu lekarskiego 
min, spraw Wewn. Departament zaopinjo” 
wał, iż uszkodzenia znalezione „przy 
sekcji na szyji wykluczają samobójstwo 
przy takich warunkach, jakie były W da- 
nej sprawie— i chociaż sammopowieszeDie 
może być dokonane w taki sum Spo” 
sób, jak i powieszenie, lecz w ostatnim 
wypadku wewnętrzne organa samobójcy 
zostają zwykle nienaruszone, tymczasem 
tutaj były wycieki krwi i złamana koś 
gnykowa. Pętlica była gruba, ciało WE 
siało nizko, tak, że stopy dotykały 716* 
mi. Trudno następnie dorosłego ©2107 
wieka powiesić w ten sposób na wyS0% 
kim jakimkolwiek przedmiocie, więć 
często się zdarza, że zabójcy wieszaj4 
swoje ofiary nawet na krzakach, w Sto". 
jącej lub na wpółleżącej pozycji. : 
zasadzie więc tej opinji departanen" 
przyszedł do wniosku, żo w danej EDA 
wie więcej danych przemawia za ZA 
niż za samobójstwem. 

Sąd wezwał 24 świadków i wszyscy 
prawie zeznali na niekorzyść podsądnego 
który do winy się nie przyznał. y 

Experci: d-rzy Kosicki, Przychodzki 
i Przyłęcki kategorycznie oświadczyli, Że 
ponieważ: 1) kość gnykowa była złamań 
2) że były widoczne wycieki krwi oko 
krtani, 3) że pętlicy w tych miejscać 
nie było, więc kanały oddechowe by') 
otwarte, przeto w danym wypadku | 
zdania, iż zbrodniarz najpierw zadusł 
żonę rękami, a następnie powicsił. 

Expert dr. Maresz  podtrzymyw 
swoją pierwotną opinję, nadmieniająć 
iż dzisiaj mając dane ze śledztwa, Kto* 
rych wówczas nie było, powątpiewa, CZ) 
w danym wypadku, mogło być samo” 
bójstwo i ża przy samobójstwie Bam07 
bójca w ten sposób pętliey nie robi. 

Sąd wysłuchawszy mowy prokuratorń 
i obrońcy, po krótkiej naradzie wyd 
wyrok, nocą którego , Stanisław DCI” 
słowski za rozmyślne 1 wyrafinowaće 
zabójstwo swej żony na zasadzie $ 149 y 
1450 1 stop. $ 19, 184, 135 i 2.85 
$ 19 Kod. Krym., skazany został na = 
lat ciężkich ROWÓJ z pozbawieniem wszol* 
kich praw, a po odbyciu kary na o8I%% 
dlonie w Syberji. 1 L 
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Z okolicy. 


Z Klimontowa. (Kor. „Gaz. 
/ Rad.*) Z bólem serca pożegnaliśmy 
w tych dniach trzech dobroczyńców 
ludzkości, którym sędzia śledczy 
uważał za stosowne ofiarować cza- 
sowo bezpłatny stół i mieszkanie w 
zamku sandomierskim za ich zasłu- 
gi obywatelskie. Panowie ei, kupili 
podobno za marne pieniądze wyrok 
sądowy na zrujnowanego przez lich- 
wiarzy mieszczanina i wystawili 
mienie jego na publiczną licytację, 
pomimo, że człowiek nieszczęśliwy 
na kilka dni przed licytacją ofiaro- 
wał im kilkadziesiat rabli i kiłka 
korcy zboża w celu uzyskania pro- 
longaty, a tem samem możności 
spłacenia długu. Dobroczyńcy jego, 
czując dobry geszeft, licytacji nie 
odłożyli i kupili sami za 400 rubli 
budynki w trójnasób wyżej zaase- 
kurowane. Szczęśliwym dla nich 
zbiegiem okoliczności budynki (na- 
wiasem mówiąc, stojące w czystem 
polu) zapaliły się pewnego wieczo- 
ra i zgorzały do szezętu. Interes 
zdawał się być świetnym; zamiast 
400 rubli w ciągu dni kilku otrzy- 
mali asekuracji tysiąc kilkaset. Dzię- 
ki jednak zabiegom miejscowej po- 
licji, znależli się świadkowie, któ- 
rzy widzieli uciekających w czasie 
pożaru trzech żydków i znałeźli po 
drodze jakieś rzeczy, które napro- 
wadziły na ślad zbrodni. Niepomierna 
chciwość niebawem będzie ukarana. 


Pomimo aresztowania tych 3 pro- 
centowiczów, nie brak u nas wśród 


synów Izraela ludzi uczynnych, któ- 


rzy na niewielki proceat pożyczają 
pieniędzy potrzebującym. Istnieje 
u nas spółka bankierów (wprawdzie 
nie giłdyjnych), którzy pożyczają 
pieniądze na wypłaty tygodniowe: 
za 100 rubli pożyczonych płaei im 
się tylku po rs. 2 kop. 40 tygod- 
niowo w ciągu jednego roku. 

Przed miesiącem otwazty zo- 
stał u nas jedyny sklep chrze- 
ścijański. Obecną właścicielką jest 
wdowa po zmarłym niedawno we- 
terynarzu z Zawichosta, p. M. Po- 
stać nieboszczyka znana była dobrze 
przez długie lata w całym pow. san- 
domierskim ze swej szlachetności 
i bezinteresowności. Zmarł też, nie 
pozostawiwszy po sobie nie rodzi- 
nie,  Światlejsi jednak obywatele 
potrafili ocenić zasługi dla społe- 
czeństwa nieskazitelnego pracowni- 
ka i wspólnie z bratem wdowy 
przybyli chętnie z pomocą materjal- 
ną rodzinie, która w dalszym ciągu 
zamierza iść w ślady ojca i pracą 
uczciwą zarabiać na chleb powszed- 
ni. Założony sklep, dzięki umiejęt- 
nemu kierunkowi brata właścicielki, 
a naszego sumiennego aptekarza, 
prosperuje bardzo pomyślnie ku 0- 
gólnemu zadowoleniu. Towary otrzy: 
mujemy ze sklepu wyborowe, spro- 
wadzane z pierwszorzędnych skła- 
dów warszawskich, ceny w sklepie 
są bardzo przystępne. Niektóre ma- 
terjały, pomimo lepszego gatunku, 
otrzymujemy nawet taniej, niż u 
żydów. Jak nas zapewniano, inteli- 
gencja okoliczna bardzo jest zado- 
wolona z prowadzenia sklepu i po- 
piera usilnie pierwsze próby ucz- 
ciwej pracy na polu swojskiego 
handlu. Lud również nabiera prze- 
konania do „swojego* sklepu, a my 
od siebie dodajemy szezęrze: „Szczęść 
Boże! 

Kościół nasz wymaga radykalnej 
restauracji. Członkowie dozoru ko- 
ścielnego zbierali się kilkakrotnie, 
rozłożyli składkę, radzili, lecz nie 
widać nie uradzili, bo ani materja- 
łów, ani robotnika nie widać. A o- 
pieszałość taka może tylko dom Bo- 
ży doprowadzić do ostatecznej ruiny. 


Że świata. 


Z Krakowa korespondent nasz pisze: 
Wskutek zmian garmzonowych, mających 
w tym roku nastąpić w armji austrjac- 
kiej, przeniesione zostaną w piechocie: 
pułk 24 do Lwowa, 58 do Przemyśla, 
95 do Stanisławowa, 30 pułk strzelców 
do Lwowa; w konnicy: 12 pułk drago- 
nów do Krakowa, pułk 4 ułanów do 
Żółkwi, a 11 do Jarosławia, 11 kompa- 
nja 2-go pułku artylerji fortecznej sta- 
cjonowana będzie w Krakowie. Dysko- 
lacje te odbywać się będą z reguły, w 
czasie lub po ukończeniu manewrów je- 
siennych. Kopnica tylko ma już z koń- 
cem czerwca stanąć w nowych miejscach 
przeznaczenia. — W sali Rady miejskiej 
wystawione były projekty kurtyny, na- 
desłane na konkurs, rozpisany w zeszłym 
miesiącu przez komisję teatralną. Ogó- 
łem było ich sześć, siódmy zaś, nadesła- 
ny przez p. [adeusza Rybkowskiego z 
Wiednia, nie ubiegał się o nagrodę. Gdy- 
by należało dać ogólną charakterystykę 
nadesłanych projektów konkursowych, 
trzebaby uczynić uwagę, że chociaż znaj- 
dują się w nich myśli piękne i orygi- 
nalne, śmiało i z polotem szkicowane, 
to jednak ogólneim wrażeniem nie wy- 
biegają one po za miarę zwykłą, nie u- 
derzają myślą silną, głęboko wciskającą 
się do duszy, jakbyśmy mieli prawo i 
podstawę spodziewać się i wymagać. Jak 
zwykle sprawdza się w tym wypadku 
przysłowie o złem, które zła rodzi. IKon- 
kurs, ułożony pospiesznie, nienęcący 
wysokością nagrody, niepozostającej w 
żadnym stosunku do kosztów wykonania 
Bzkieu, ograniczony do nazbyt krótkiego 
terminu, nie mógł ogółu polskich arty- 
stów zainteresować, zachęcić do stwo- 
rzenia projektu, któryby był godną o- 
zdobą nowego przybytku narodowej sce- 
ny. Sztuka, szczycąca się tak imponującą 
liczbą pierwszorzędnych talentów, po- 
winna była stworzyć godne siebie dzieło. 
Tak się nie stało. Szkic pod godłem grec- 
kim, odznacza się efektowną kolorystyką. 
Na lazurze nieba widzimy Apollina gra- 
jącego na lirze, poniżej grupa muz unosi 
się nad Krakowem, który widnieje w dol- 
nej części szkicu. W dziedzinę mitologji 
słowiańskiej przenosi nas szkic drugi pod 
godłem „Wodne lilja*. Przed ołtarzem sło- 
wiańskicgo bożyszcza Łady, kaplani i dzie- 
wice składają ofiarę. Z gaju świętego wynu- 
rza się sznur kapłanów z barfiarzem i lirni- 
kiem, a lud, zebrany na uroczystość wpatru- 
je się w dymy ofiarne. Komisja teatralna 
dwa te szkice uznała za najlepsze w ten 
sposób, iż pierwszy otrzymał nagrodę kon- 
kursową w kwocie 300 złr., drugi zaś po- 
stanowić kupić za kwotę 200 złr. "Tłem 
projektu p. Rybkowskiego, który się o 
nagrodę nie ubiegał, jest Wawel i gmach 
nowego teatru, rysując się wśród złocistych 
promieni zorzy. Allegoryczna postać o- 
toczona symbolami sławy i chwały za- 
prasza do wrót świątyni sztuki, przed 
którą snuje się orszak geniuszów pióra i 
sztuki dramatycznej. Postacie poetów, 
komedjopisarzy iartystów dramatycznych 
8ą, a raczej mają być portretowane, tak, 
że całość będzie zawierać zamknięty sze- 
reg, składający historję naszej sztuki 
dramatycznej. Projekt tłumaczy się do- 
syć jasno i daje ująć jednym rzutem oka, 
Z Z «z CTICTET rem oeA agony 


Koniak kuracyjny 
Saradżewa 
wyborowy, gwaranto- 


wanej czystości **** $ 


j*** poleca handeł win 
1 delikatesów 
W, Gruszczyńskiego 


Radomiu. 
w lomi h 


(47) 


Polityka. 


Z Berlina donoszą nam: Kore- 
spondent „Polit. Corresp.* podaje 
nader charakterystyczną wiadomość 
z Petersburga, która ciekawe Świa- 
tło rzuca na zapatrywania rosyj- 
skich kół finansowych w kwestji 
uregulowania handlowo-politycznych 
stosunków między Rosją a Niem- 
cami. Zdaniem korespondenta, c0- 
raz więcej zwolenników zyskuje 0- 
pinja, że polityka handlowa Rosji 
powinna się koniecznie zmienić; 
porozumienie z Niemcami jest nie- 
zbędne, ale polegać winno jedynie 
na zawarciu nowego traktatu han- 
dlowego, nie naruszając ani poli- 
tycznego ustroju  trójprzymierza, 
ani związku francusko-rosyjskiego. 
Taką jest panująca opinja w finan- 
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sowych sferach petersburskich, po- 
łączona z nadzieją, że po osiągnię- 
ciu porozumienia z Niemcami na 
polu handlowem, nastąpi podnie- 
sienie się kursu rubla, zwiększenie 
rosyjskiego eksportu, który w obec- 
nem położeniu znacznie się obni- 
Żył, oraz zdobycie nowej pożyczki 
na rynkach berlińskich. 

Nie ulega wątpliwości, że poro- 
zumienie z Niemcami dla rosyj- 
skich finansów mogłoby być bar- 
dzo korzystnem; trudno jednakże 
uwierzyć, aby zmiana handlowej 
polityki Rosji mogła pozostać bez 
wpływu na jej polityczną postawę. 
Zbliżenie się Rosji do Niemiec na 
polu ekonomicznem musiałoby nie- 
wątpliwie wywołać oziębienie sto- 
sunków politycznych między Fran- 
cją a Rosją. We Francji coraz 
częściej odzywają się głosy, że Ro- 
sja nie powinna dawać sprzymie- 
rzeńcom przyczyn do podejrzeń. 

Wobec takiego położenia oczy- 
wistą jest rzeczą, Że kwestja poro- 
zumienia niemiecko - rosyjskiego za- 
leży jedynie od dominujących w 
Rosji wpływów politycznych, sprzy- 
jających Francji lub też Niemcom. 

Z Paryża donoszą: Telegramy 
doniosły już dawno o podwójnej 
manifestacji uczuć przyjaznych dla 
Rosji za strony prezydenta repu- 
bliki francuskiej. D. Carnot udał 
się we Środę po południu, w to- 
warzystwie byłego ambasadora w 
Rosji Laboulaye'a, generała Bru- 
góre'a i pułkownika Dalstein'a, do 
słynnego muzeum Grevina, aby 0- 
bejrzeć przedstawione z figur wo- 
skowych spotkanie eskadry fran- 
cuskiej z flotą rosyjską w Kron- 
sztadzie. Carnot winszował rosyj- 
skiemu artyście Bernsteinowi, jako 
twórcy grupy, przedstawiającej od- 
wiedziny rodziny Cesarskiej na 
francuskim okręcie „Marengo*. 

Z muzeum Grevina całe towa- 
rzystwo udało się do złotnika An- 
gora, aby obejrzeć dar komitetu 
wystawy francuskiej w Moskwie, 
przeznaczony dla Cesarza, a mia- 
nowicie genealogiczną tablicę z 
ozdobami rodziny Cesarskiej od Cesa- 
rza Mikołaja. Prezes komitetu ode- 
zwał się do Carnota, iż Cesarz 
zrobił komitetowi wielki  zasz- 
czyt, przyjmując ten dar, ma co 
prezydent republiki odparł: „Tak 
jest, Monarcha rosyjski  wy- 
świadcza nam nie tylko zaszczyt, 
ale zarazem daje nam przez to 
nowy dowód przyjaźni.* 

Z Sofji donoszą: Dawno zapo- 
wiadano, że rząd bułgarski przy- 
śle notę do rządu tureckiego z 
zażaleniami swemi nad postępowa- 
niem tegoż rządu z okazyi zamor- 
dowania dyplomatycznego ajenta buł- 
garskiego Wulkowicza. Wysłanie 
tej noty odwlekało się, u tymcza- 
sem rządowi tureckiemu udało się 
wyszukać i uwięzić bezpośrednich 
morderców i ci nie ujdą kary, ale 
rządowi bułgarskiemu zależy wiele 
na sprawcach pośrednich. Dlatego 
nota bułgarska kreśli dokładny 
obraz intryg i spisków, uknutych 
w Konstantynopolu przeciw Wul- 
kowiczowi i Bułgarji, wykazuje 
krzywdy doznane i domaga się do- 
wodów na okazanie, że sułtan rze- 
czywiście opiekuje się Bułgarją. Ta- 
kiemi dowodami byłyby : Wydalenie 
wszystkich spiskujących Bułgarów 
z Turcji, uznanie ks. Ferdynanda, 
jako prawowitego księcia Bułgarji 
w duchu traktatu berlińskiego. 

Pierwszemu żądaniu może Tur- 
cja łatwo dogodzić, do spełnienia 
drugiego nie będzie mieć odwagi, 
bo nie zechce narażać się na wiel- 
kie zawikłania, które prędzej, czy 
później musiałyby doprowadzić do 
wojny. 

Cóż uczyni Bułgarja w razie od- 
mowy? I ona poprzestanie na tej 
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nocie bez uciekania się do gróźb, 
bo i ona nie zechce narazie przy- 
najmniej zrywać z Turcją, aby 
uniknąć zawikłań i wojny. 

Z Paryża donoszą: Prasa an- 
gielska, dając wyraz silnie zanie- 
pokojonej opinji wobec coraz to 
więcej potęgującego się wpływu Rosji 
w Afganistanie, stara Bię równo- 
cześnie sprawę przedstawić w świe- 
tle, o ile możności, korzystnem dla 
interesów Anglji. Najświeższe ga- 
zety, na mocy doniesień nadeszłych 
z Kalkuty, twierdzą, że emir usiłu- 
je wyzwolić się z pod wpływu ro- 
syjskiego. Wychodząca w Bombaju 
angielska gazeta publikuje tłuma- 
czenie dokumentu, który wyjść miał 
z pod pióra samego emira Abdv- 
rrahmana, a rzekomo rozesłany 
został do wszystkich naczelników 
dystryktów Afganistanu. W piśmie 
tem daje emir pogląd na owe wy- 
padki, które doprowadziły do starć 
między nim a Rosją, dochodzi do 
wniosku, że korzystniejszą dla kraju 
jest bezwarunkowo przyjaźń Angiji. 
Emir oświadcza, że Rosja po pro- 
stu dąży do aneksji Afganistanu— 
mniej dla posiadania samych tych 
terytorjów, jak raczej w celu uto- 
rowania sobie niezbędnej drogi woj- 
skowej do Indji. Gdyby Afganowie 
stanąć mieli po stronie Rosji, to 
jedyną dla nich nagrodą będzie to, 
że Rosja stawi ich na czele armji 
jako tarczę dla własnych żołnierzy. 
Naród afgański stanie się pastwą 
dla dział i karabinów angielskich. 
Emir twierdzi dalej bez ogródki, 
że głównym planem polityki rosyj - 
skiej na wschodzie jest zabór Indyj 
Wschodnich, a ku urzeczywistnie= 
niu tego planu potrzeba zaboru są: 
siedniego Afganistanu. 

Pomieniony organ bombajski za- 
powiada dalsze komunikaty z do- 
kumentu rozesłanego przez emira 
Abdurrahmana. Prasa niemiecka, 
komentując całą tę sprawę, nad- 
mienia, że niewątpliwie ręce an- 
gielskie prowadziły pióro emira, 
który sam nie byłby wpadł na po- 
mysł redagowania tego rodzaju 
odezw. 


B> Czas odnowić 
przedpłatę ! 


Z targów. 


W Warszawie dnia 20-50 kwietnia 1892 
roku, według „Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszenicy rs. 0.00, korzee 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 3.50. 

Okowita. W Warszawie d. 20 kwietnia 
płacono za wiadro 1000 w sprzedaży hur- 
towej 00.000, za wiadro 780—rs. 0.000 bez 
potrącenia netto. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 20-go 
kwietnia płacono: 

Marki niemieckia rs. 4857% za 100 
Guldeny austryackie rs. 82.85 
Erankipo EM. 2 -HA,239:4008 707, 
Funty szterlingi 1 Ł.  09.84!/ą ,, 
Kraków dnia 20-go kwietnia. 
Ruble 120.00 płacono: 
Berlin Q. 20 kwiet. Ruble na dost. 206.50. 
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OGŁOSZENIA. 
dniem 1-go maja otworzoną zostanie 
pracownia kroju, szycia i strojów 

damskich, przez osobę nowo przybyłą 
z Warszawy. Tamże przyjmuje się pa- 
nienki do nauki i wszelkich robót. 
Ulica Długa, dom W-go Pstrokońskie- 
go, w podwórzu. Aurelja. (197-1) 


D* wynajęcia od I-go lipca trzy poko- 
je 1 kuchnia, w domu Wickenhage- 
(199-2) 


na, ul. Trawna. 


arząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesanta ba- 
kalje 2 skrz. 6 p. 30 £., przybyłe 7 (21) 
lutego r. b. na st. Końskie ze st. War- 
szawa W. W., za M 365 od Rosenblata 
na okaziciela, na zasadzie art. 90 Ogól- 
nej Ustawy dróg ros. podlegają sprze- 
daży przez publiczną licytację, po u- 
pływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie.  (706/40,,-3) 


D* "sprzedania kilkadziesiąt kóp trzciny 
do sufitów, w Seredzicach, pod Iłżą. 
Wiadomość w miejscu lub pocztą przez 
Bzin w Mircu. (196-3) 


potrzebny jest do gospodarstwa wiej- 
skiego człowiek, praktycznie uzdol- 
niony, w średnim wieku, kawaler. Wia- 


EE zaraz gospodyni, znająca 
domość w Redakcji. (198-3) | 
[ 
| 
| 


się dobrze nn gospodarstwie kobia- 
Wiadomość w Krzyżanowicach, 


(200-3) 


cem. 
poczta Iłża, u W. Dobieckiej. 


M 84700 LETM 


polecam 
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do kapeluszy i innych stro- 
jów, jak również bibułkowe. 
Przyjmuję pragnących się 
uczyć. M, Duszyńska. 
Dom W-go D-a Płużańskiego 
ul. Lubelska. 
(175-1) 


ME 0d wodny o dwóch kołach i krów 
20 razem jest do puszczenia w 
dzierżawę na lat trzy. Wiadomość w Wie- 
logórze pod Sandomierzem na AE 
warunkach _ _" _ _____(159-1) 


- MIESZKANIE 


składające się: z 1-6 przedpoko- 
ju, 6 pokoji, kuchni, stajni, wo- 
zowni, strychu, piwnicy i drwalni 
na I-em piętrze od frontu, przy 
ul. Lubelskiej, w domu J. K. Trze- 
bińskiego, do wynajęcia od 1-go 
lipca 1892 r. 


DYSTYLARNIA PAROWA 
PATSCGNKEGO ;i TROSZLA 


w Warszawie, 


nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe- 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderami na wystawach międzyna- 
rodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w FRRadomiu. (554ke-16) 


(126) 


Handel towarów kolmjalnych, win i delikategów 
przy ul, Rwańskiej, 
poleca Szanownej Publiczności: wszelkie towary kolonjalne w II 
gatunkach wyborowych; Herbatę Popowa i Perłowa na funty, 
| ćwiartki, ósemkii w paczkach pięcio-kopiejkowych. p 
| Wina węgierskis naturalne, likiery zagraniczne i krajowe, 
| wódki pierwszorzędnych dystylarni. 
Najlepsze piwo warszawskie browaru Machlajda na szklan- 
| ki, karafki do domów i na antałki. . 
| Ceny przystępne, towar USN OY Pażkaac] 


A. NIEMCEWICZA 


(956-1) 


== [ 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH - j 


oraz 


|SKŁAD SUENA i RORTÓW | 
| 


[aNOZINZ AINZOVNZ AN30i 


ICENY ZNACZNIE ZNIŻONE | 


| | 
JJ. AJFERA. | 
=> Firma nagrodzona Listem Pochwalnym. 222 


| Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta | 
| Radomia i okolic, iż magazyn mój otrzymał na świeży sezon 
jwielki wybór materjałów wiosennych i letnich, krajowych i 

| zagranicznych.—Wykonywam wszelkie roboty wchodzące w 

| zakres krawiectwa ze swoich oraz powierzonych mi materjałów | 
| wytwornie, szybko, eleganeko podług najświeższych mód,— | 
 Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności | 


pozostaje z szacunkiem J. AJFER. 


- (176-1) 


POD RACJONALNĄ 
hodowlę karpi. 


Ś 


—— 


— 


M” człowiek, kawaler, z patentem 
gimnazjalnym, z 4-letnią praktyką | 
i dobremi świadectwami, poszukuje po» 
sady rządcy od św. Jana, Oferty w 
Redakcji Kid adresem: „Rządca*  194-2 


KONARY 


st. poczt. Przytyk. | 
Sosna dwuletnia, bar- -| 
dzo silna, kop. (5 za 
tysiąc. 


Thasima" kwiatów i warzyw! | 
OWOCARNIA | 
| 


(195 1) 


WIUTORA BRATZA 


ul. Lulelska, dom W. Wagi, 
poleca 

Szanownej Publiczności miasta | 
i okolicy: 

Nasiona kwiatów i warzyw najprzed- 
niejszych i najpiękniejszych odmian, spro- 
wadzone świeżo od pierwszorzędnych za- 
kładów ogrodniczych z Warszawy. 

"Tamże przyjmuje się zamówienia na 
drzewka owocowe wszelkich odmian, bu- 
kiety i kwiaty doniczkowe. 

Róże w 60-ciu PUJSDAJAej od- 
mianach, (131-1) | 

Nasiona kwiatów I warzyw! 


Nowo zatwierdzone przez JW: 


i kaucjonowane pod firmą: 


domość w Redakcji, 


+ nowiłam pracownię moją wkrótce 


Jest do odstąpienia w 
każdym czasie sklep 8po- 
żywczy przy ul. Lube 
skiej ma. przystępnych 
warunkach, Bhższa wide 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowne Panie, że do pracowni mojej 


(ORSŁTÓW 


nadszedł świeży transport materja= 
łów krajowych i zagranicznych 
oraz świeże fasony. Nadmieniam 
przytem, że zgodnie z żądaniem 
Szanownych moich Klijentełc posta= 


rozszerzyć, tak, abym wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić mogli: 
Obstalunki przyjmuję przy uli 
cy Lubelskiej, dom Romanowskićl) 
pod kasztanami. (1) 


Marja Niepokojczycka. 


Ministra Spraw Wewnętrznych 


„WARSZAWSKIE BIURO OGŁOSZEŃ ja 


zosłało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8 
wprost Niecałej. 


Przyjmuje ogłoszenia do pism 


dakcyjnych 


perjodycznych, po cenach ró 
(4b) 


ZNANE ZE SWEJ DOBROCI. 


TYTON i PAPIEROSY. 


renomowanej fabryki tabacznej 


K. K ETIKOW W ODESSIE 


(dawniej 'Fowarzystwo B-ci Ktikowych założone w r. 1829), 


4 | | 
| 

E 

IE 
2 miki 
| 

| 
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nadeszły do składu tabacznego pod firm: „Mustafa* 


L-"GZAGTACEL 
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście, M 9, róg Królewskiej. 
„Wyroby wymienionej fabryki nabywać można u pp.: Rozkie- 
wieza, Szwarca, Tesznera, Mentzla, Iliederbauma, Prusai w 


wielu i innych składach tabacznych w Warszawie i na pr owincji, 
jak również w wielu dystrybucjach. 


(185-1) 


| EREEEEER COR OZ ROA R 


Pragnę wydzierżawić grunta, mogące być 


podlegają sprzedaży przez publiczną POPARA po up 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


_OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel, Iwangr. gr. Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez inte” 
resantów towary, na zasadzie art, 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., ływ 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
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Rodzaj towaru * 
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|a) 

[| Y. 
Części maszyny 18] 28 08 
Wódka słodka 1|5-7.s|B05 
Mydło pachnące 1 3 4 

Kraty miedziana 1 1 13 
Wyroby galanter. 1 00 A 
Wyroby galanter. 1| 00 3d 

Mydło pachnące l 2 1 
Wyroby kosmetycz. | 2 4 sj | 

Mydło tualetowe | 1| 2 |30) 

Książki 1 4 c 
Sprzęty domowe 1 » 8 
Wyroby powroźn, 1 1 ch 
'lytoń 1 3 odl 
Korki uło 1 od 
Wyroby tabaczne 2 5 | 0%, 
"Tapet 3] 16 30 | 
Wyroby tabaczne 2 4 a 
Pokost malarski 2] 27 20 


małym kosztem zalane, jak również go- - Dzis 
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Wydawca i. Redaktor ] Rajmund Masłowski. 


joaBoxeH0  Ifesaypo— 1 T. PaąoMt 9 Aupfua 1892 r. 


w drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


